
Nauka polska
poszerza kontakty z zagranicą
W wydziale zagranicznym 

Polskiej Akademii Nauk 
leży długa lista między­

narodowych imprez naukowych, 
w których już biorą, lub też 
wkrótce wezmą udział — pol­
scy uczeni. Są tam imprezy i 
spotkania z okazji Roku Geofi­
zycznego, nawiązujące współ­
pracę uczonych przy badaniach 
tajemnic Ziemi. Są zjazdy leka­
rzy, humanistów, geografów, 
przedstawicieli nauk technicz­
nych... Z tych międzynarodo­
wych spotkań wyniesie wiele 
korzyści nauka światowa, no i, 
oczywiście, polska.

Coraz żywsza współpraca łą­
czy polską naukę z zagranicz­
nymi środowiskami — współ­
praca prowadzona na zasadach 
wzajemnej wymiany, dzielenia 
się osiągnięciami i doświadcze­
niami. W ubiegłym roku ponad 
100 polskich uczonych wyjeż­
dżało zagranicę na międzynaro­
dowe konferencje i na indywi­
dualne zaproszenia. W tym sa­
mym czasie 170 uczonych za­
granicznych gościło w Polsce, 
uczestnicząc w naszych sesjach 
i zjazdach naukowych.

Jak się to przedstawia w ro­
ku bieżącym?

Oto krótki bilans ubiegłego 
okresu: romaniści brali udział w 
Kongresie Romanistycznym we 
Florencji, trzech chemików u- 
czestniczyło w kongresie che­
mii makromolekularnej w Izra­
elu, dwie duże delegacje wyje­
chały do Amsterdamu na kon­
gres spektroskopii i do Medio­
lanu na kongres poświęcony za­
gadnieniom technologii tłusz­
czów. Trwają przygotowania 
do dalszych wyjazdów: ośmiu 
lekarzy wyrusza do Lionu na 
międzynarodowy kongres pato­
logii infekcyjnej, liczne delega­
cje międzyresortowe wezmą u- 
dział: w Kongresie Ochrony 
Przyrody; w międzynarodowym 
kongresie energetycznym; w 
kongresie geografów w Rio de 
Janeiro ,na który geografowie 
łódzcy przygotowują specjalny 
numer biuletynu. Fizjolodzy 
Przygotowują się do kongresu 
fizjologicznego, gleboznawcy — 
do spotkania w Paryżu, geolo- 
Jzy pojada na międzynarodowy 
kongres do Meksyku — z po­
ważnym dorobkiem tej dziedzi­
ny nauki w naszym kraju,

gdzie szczególnie rozwinęły się 
odkrycia geologiczne. Trudno 
doprawdy wyliczyć wszystkie 
spotkania i omówić bogatą te­
matykę tych spotkań...

Uczeni polscy są członkami 
licznych międzynarodowych u- 
nii i towarzystw naukowych. 
Ogółem, kilkudziesięciu uczo­
nych oraz 15 placówek nauko­
wych Polskiej Akademii Nauk 
należy do 52 międzynarodowych 
unii i towarzystw. Wśród nich 
m. in. Komitet Fizyki PAN jest 
członkiem Union Internationale 
de Physiąue, Komitet Geodezji 
i Geofizyki należy do Union 
Geodesiąue et Geophysiąue, pol­
scy astronomowie wchodzą do 
władz International Astrono- 
mical Union itd.

Towarzystwa naukowe były 
w Polsce jedną z tradycyjnych 
form organizacyjnych nauki. 
Dawniej, w okresie niewoli, w 
kraju pozbawionym wyższych 
uczelni, miały one szczególne 
znaczenie — powstawały wów­
czas towarzystwa o charakterze 
akademickim — jak Towarzy­
stwo Naukowe Warszawskie o- 
raz specjalistyczne — jak Pol­
skie Towarzystwo Matematycz­
ne, lub Towarzystwo Literackie 
im. Mickiewicza. W okresie 
międzywojennym uczeni, szuka­
jąc drogi wyjścia z licznych 
trudności, zrzeszali się w celu 
prowadzenia badań nauko­
wych i publikowania ich wyni­
ków.

Istniejące obecnie towarzy­
stwa naukowe zmieniły zakres 
działania, kładąc szczególny 
nacisk na dyskusję naukową.

(Ciąg dalszy na stronie S)

•luż wkrótce fizycy nasi otrzymają 
n°we urządzenia do badań z zakre- 
su Przemian jądrowych — akcele­
rator typu Van de Graffa. Pro- 
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Wysokie czoło, krzaczaste bia- Dzięki pomocy młodego kry­
le brwi i patriarchalna bro- tyka teatralnego Williama Ar- 
da, długi mięsisty nos, po ch B ghaw óbuje 

szelmowsku zmrużone kąciki oczu °
— tak, to znakomity dramaturg Pl°ra w „Pall Mail Gazette 
GEORGE BERNARD SHAW.

Urodził się w Dublinie (Irlan­
dia) 26 lipca 1856 r. Ojciec Bernar­
da Shaw — urzędnik państwowy,

G. B. Shauj

Aforyzmy

szczęście, ale czyn służący si­
łom życiowym.

W drugim dziesięcioleciu 
XX wieku powstaje jedno z 

a wreszcie zostaje krytykiem najsłynniejszych i najbardziej 
w tygodniku „The World". W łubianych dzieł: „Pygmalion" 
1882 r. rozpoczyna studia spo- j mniej znana sztuka „Andro- 
łeczno-polityczne. Jak sam kies i lew". Tematyka jej wią- 

że się z historią prześladowań 
pierwszych chrześcijan w Rzy­
mie, a w jej nietrudnym do 
odczytania podtekście kryje się 
szlachetna, humanitarna idea 
zbratania. Przymierze biednego 
krawca Androkłesa z groźnym 
lwem uosobią idee, której myś­
lą przewodnią jest: niechaj nie 
będzie żadnych niewolników 
i żadnych klatek.

Szczytem osiągnięć drama­
turga jest sztuka o Joannie 
d‘Arc — „Święta Joanna". 
Dzieło to (zakończone w r. 
1924, gdy Shaw liczył blisko 70 
lat), należące do wielkiej kla­
syki teatru pierwszej połowy 
XX wieku, łączy właściwą 
twórcy głęboką i postępową 
treść intelektualną, z wysokiej 
klasy walorami dramatycz­
nymi.

Jeśliby zliczyć wszystkie jed­
noaktówki, (a wśród nich takie 
jak „Katarzyna Wielka") to 
dorobek Shawa byłby większy 
niż Szekspira — jak stwierdza 
Tomasz Mann — i choć nie 
można stosować tu porównań, 
trzeba powiedzieć, że bogac­
twem problemów prześcignął 
swych poprzedników.

Mądrość Shawa, ludzka pe­
dagogika, dowcip i poezja poz­
woliły jego dziełom dzięki tym 
walorom przetrzymać próbę 
czasu i przydają im nieśmier­
telność.

Wolność — oznacza odpowiedzialność, to jest powód, dla 
którego większość ludzi czuje do niej wstręt.

Nie można wierzyć w honor, dokąd się go nie zdobyło- 
Radzę ci pozostać czystym i przejrzystym: jesteś oknem, 
przez które musisz oglądać świat.

Przekonań człowieka nie sprawdzisz żadnym wyznaniem 
wiary, lecz tylko poznaniem pobudek jego postępowania.

Kto daje pieniądze, na które sam nie zapracował, wspa­
niałomyślnie dysponuje cudzą pracą.

&
Jeśli zaczniesz od tego, że będziesz się poświęcał dla tych, 

których kochasz, skończysz tym., że znienawidzisz tych, dla 
których się poświęcałeś.

Być żołnierzem — to sztuka tchórza: niemiłosiernie ata­
kuje jeśli się czuje silny, omija, niebezpieczeństwo, kiedy 
jest słaby. Staraj się swego wroga przechytrzyć, ale nigdy 
w żadnym, wypadku nie walcz z nim na tych samych wa­
runkach. Oto cała tajemnica zwycięskich bitew.

Jeśli jakaś rzecz wydaje ci się. komiczna, doszukuj się 
w niej ukrytej prawdy.

Życie przestoje być komiczne z chwilą, gdy ludzie umie­
rają, podobnie jak przestoje być tragiczne, kiedy się 
śmieją.

4$
Jeśli nie potraficie stworzyć socjalizmu, nie będziecie 

umieli zorganizować żadnego cywilizowanego, kulturalnego 
życia i dlatego zmuszeni będziecie popaść w barbarzyństwo. 

•K-
Łatwo jest udowodnić, że własność zrujnuje społeczeń­

stwo jeśli społeczeństwo nie zniszczy własności.

Nie doświadczenie decyduje o mądrości ludzi, ale ich 
zdolność do wyciągania wniosków z doświadczeń.

Jego eseje, dotyczące wszy­
stkich dziedzin życia jak reli- 
gii, teologii, historii, problemów 
społeczno-ekonomicznych — to 
wielkie dzieło życia o zadziwia­
jącym zasięgu, świadczące o 
ogromnej wiedzy i nigdy nie 
wygasającej radości tworzenia.

Lekką grą — ciężkimi spra­
wami, nazwał B. Shaw jedną 
ze swych sztuk. Tomasz Mann 
twierdzi, że „wielki kpiarz" 
mógłby tak nazwać całą swoją

daremnie szukał szczęścia w ku- później przyznawał, czuł się twórczość i kto wie czy to wie 
piectwie. stąd często budżet rodzi- wówczas pełnym proletariu- jest przypadkiem definicja ca- 
ny ratować musiała matka, udzie- szem a „Kapitał" Marksa zro- }ej przyszłej sztuki i czy Shaw

BeC, W śmieją si? proro-
nard u swego wuja, duchownego, ghaw& najiepiej scharaktery- emancypującej się i sprag
a następnie w szkole metodystów. przyjaciel W. Ar- nionej ludzkości? Jego uśmiech
rze dzierżawcy ziemskiego. Nie- cher, który często spotykał przeznaczony był dla wszyst- 
długo wytrzymuje jednak w ma- Shawa w Bibliotece Muzeum kjch i dla każdego. Kpił z wszv 
łym, ciasnym biurze i wyjeżdża do Brytyjskiego zajętego studio-
Londynu, gdzie w poszukiwaniu waniem na przemian dwóch ®tkiego co antyludzkie, ale 
pracy rozpoczyna wędrówkę po dzieł: „Kapitału" Marksa i par nigdy z ludzi.

tytury opery Wagnera „Tri­
stan i Izolda". Lata 1895—1898 
są ostatnimi, kiedy B. Shaw 
występuje w periodyku „Satur- 
day Reniew" jako recenzent i 
felietonista. Małżeństwo z po- 
sażną Charlotte Frances Payne 
— Townshend czyni go nieza­
leżnym finansowo i umożliwia 
mu zajęcie się głównie twór­
czością dramatyczną.

Jego pierwsze agresywne, 
pełne ironii utwory sceniczne: 
„Obłudnik", „Kochanek", „Pro­
fesja pani Warfen" spotkały 
się z chłodnym przyjęciem 
mieszczańskiej publiczności. W 
swoich następnych sztukach: 
„Candida", „Bohaterowie", 
„Człowiek przeznaczenia", twór 
ca zawoalował tematykę komi­
cznymi trickami scenicznymi. 
Publiczność nieświadomie uz­
nała je za mydlane bańki hu­
morystycznego geniuszu nie 
dostrzegając. że wszystkie 
święte dla mieszczaństwa war­
tości zostały wykpione.

Dalsze dzieła sceniczne, z 
których najgłębszym pod wzglę 
dem filozoficznym jest „Czło­
wiek i nadczłowiek", powstały 
w okresie, kiedy Shaw próbo­
wał konkretyzować swoje credo 
poglądem: Człowiek ma obowią 
zek ciągłego rozwijania się, do 
tego potrzebna jest niesłabnąca, 
wola, ponieważ celem jest nie

N‘

Opr. Ha-jot

Odkrycie
Ameryki...
ie wiem, kto był bardziej 
zdumiony — ja czy młody 

człowiek, który na nowo do­
konał — okrycia Ameryki. Do­
słownie: odkrył postępową
Amerykę.

— Jak to — powiedział — to 
w Ameryce są postępowi pisa­
rze?

Ja byłam nie tylko zdumiona, 
ale i przerażona: oto skutki 
błędów naszej propagandy. 
Młody człowiek, bezsprzecznie 
naiwny — a może, jak wszyscy 
młodzi, po prostu łatwowierny 
— przeczytał książkę Howarda 
Fasta. Nikt wprawdzie nie 
twierdzi, że o Howardzie Faś- 
Cie nie pisało się u nas i nie 
mówiło, ale nie wszyscy są czy­
telnikami tygodników literac­
kich, a szeroko zakrojona pro­
paganda zrobiła swoje. No, ale 
zaczynamy mądrzeć, czego jed­
nym z dowodów jest chociażby 
monografia Fr. Kalinowskiej 
pt, „Howard Fast***).

Czytelnik znajdzie w niej nie 
tylko życiorys pisarza, drogę 
jego walki od najwcześniej­
szych lat, ale i przekona się, że 
nie jest to jakaś walka odo­
sobniona, że narodu amery­
kańskiego nie należy identyfi­
kować z tymi, których siedzi­
bą jest Wall Street. Naród, a- 
merykańskl — jak wszystkie na­
rody — pragnie pokoju, wolno­
ści i zaprzestania wyzysku czło 
wieka przez człowieka; naród 
amerykański nie chce dyskry­
minacji Murzynów ani Indian. 
Naród amerykański walczy o 
swoje ideały. Na czele tej wal­
ki stoją światli, postępowi lu­
dzie, między innymi — Howard 
Fast, znany działacz światowe­
go ruchu pokoju.

Imię Howarda Fasta stało się 
symbolem walki. Walczy on 
przez bezpośredni udział w naj­
rozmaitszych akcjach i w ciąg­
łych wystąpieniach. Twórczość 
Howarda Fasta, niezwykle bo­
gata i różnorodna, obejmuje 
powieści, nowele, opowiadania 
dia dzieci, dramaty, utwory 
poetyckie, eseje literackie, ar­
tykuły publicystyczne i repor­
taże. Autorka stara się w mia­
rę możliwości (które daje nie 
duża monografia) pokazać czy­
telnikowi tę twórczość, wyjaś­
nia jej tematykę, jej treść spo­
łeczną, źródła, skąd płynęła, 
pokazuje ścisły związek między 
twórczością pisarza a amery­
kańską rzeczywistością, obecną 
i dawną, z tym, co w historii 
Ameryki było najpiękniejsze. 
Oczywiście Fast nie Jest ani 
pierwszym ani jedynym postę­
powym pisarzem amerykań­
skim. Autorka przedstawia czy­
telnikowi plejadę postępowych 
pisarzy amerykańskich ostat­
nich dwóch wieków: Emerson, 
Thoreau, Whitman, Twaln, 
London, Dreiser 1 in. O każdym 
z ntch mówi kilka słów, po­
kazuje moment historyczny, w 
którym żyli i tworzyli. Jak pl- 
sze autorka, Fast „swym pięk­
nym, poetyckim stylem pisze 
na nowo historię narodu ame­
rykańskiego".

Książka napisana Jest przy­
stępnie, interesująco, zawiera 
wiele cennych wiadomości. Z 
całą pewnością przyczyni się do 
wyprostowania niejednego błę­
du myślowego, który posiała 
nasza propaganda z „poprzed­
niego etapu". Po przeczytaniu 
jej żaden młody człowiek już 
chyba nie zdziwi się, że i w 
Ameryce żyją i działają postę­
powi ludzie...

St. O.
•) Fr. Kalinowska, Howard 

Fast, Wiedza Powszechna, War­
szawa 1956, str. 135, cena zł 3.

Z młodej poezji poznańskiej

Eugeniusz Wąrhonnok

Dla ciężko chorego
Na koniuszku wskaźnika w moim odbiorniku 
przewożę się z miasta do miasta, z kraju do kraju 
bez ceł, bez paszportu.
Tu Warszawa
dla ciężko chorego poszukuje się leku o nazwie...
O nazwie N i e m o c, 
która, tnie kastetem pierś, 
ściera mi słońce z biurka 
i tłumi uśmiech kwiatów.
Łatwiej, łatwiej z aorty 
utoczyć krwi.

Na Kwaśnika. mordercę z Powiśla mówili „Żyła".
Ja mówię Żyła, na handlarza leków za zdzierstwo. 
Ja mówię Mesjasz na handlarza leków za pomoc 
tak często zbyteczną,
bo gdy rano przysłonię dziennikiem 
twarz
na ostatniej stronie czytam petitem 
streszczony odgłos:
„..-pozostaje nieutulona".

Gdybym mógł
na koniuszku wskaźnika swego odbiornika 
przywoziłbym leki z wszystkich krajów, wszystkim

ludziom.
Ale wtedy na pewno przy szłaby Latona 
pomieszać mi nazwy miast 
w eterze zeszkloną farba 
i krzyczeć z anteny w odbiornik młft 
„Ja na leki te kładę embargo".



„Żywy most". Epizod z walk wyzzooleńczych w 19Ą9 roku, 
według obrazu Gu-Juana.

Legenda chińska
o człowieku, który przenosiłgóry

awna legenda chińska mówi o człowieku, który przeno-
, sił góry. Eazywał się Ui-Hun. Za jego życia na połud­

nie od Tsi-czou i na północ od Iłeianu wznosiły się wysokie 
góry Tai-han-szan i Wa-nu-ezan.

U podnóża tych gór żył 90-letni starzec Ui-Hun. Widząc, 
że te góry zagradzają drogę na urodzajne południe i że 
trzeba, je każdy raz obchodzić długą męczącą drogą, zwołał 
swą liczną rodzinę i powiedział:

— A gdyby śmy tak, moje dzieci, nie szczędząc sił, znieśli 
te góry i otworzyli drogę na żyzne południe?

Rodzina, znając mądrość i dalekowzroczność Ui-Huna, 
zgodziła się i wkrótce rozpoczęto pracę. Spostrzegł to inny 
starzec Czszi-Sou i śmiejąc się, zaczął odradzać sąsiadowi:

— Ach, jaki z ciebie dziwak. Jesteś stary i słaby, nie po 
dołasz takiej olbrzymiej masie ziemi i kamieni.

Ui-Hun westchnął lekko i rzeki:
Niemądrze myślisz, sąsiedzie! Gorzej niż dzieci wdo­

wy! Pomyśl tylko, gdy umrę pozostaną moje dzieci, wnuki, 
prawnuki, a ci będą znowu mieć dzieci i wnuczęta. I tak 
z pokolenia w pokolenie pójdą nieskończonym szeregiem, a 
góry rosnąć nie będą. Czy nie potrafią ich przez tyle poko 
leń znieść?

Praca szła dalej niezmordowanie, codziennie, od rana do 
wieczora.

Lęgenda mówi, że sprawiedliwy Bóg tknięty gorliwością 
Ui-Huna kazał przenieść góry na inne miejsce. Od tego 
czasu począwszy od Tsi-czou do brzegu rzeki Han nie ma 
już pasm górskich na drodze do bogatego południa-

#
W 1945 r. Mao Tse-tung przypomniał tę legendę delega­

tom VII Zjazdu Komunistycznej Partii Chin Ludowych 
mówiąc: „Obecnie również dwie wielkie góry ciężarem 
swym przygniatają naród chiński. Jedna z nich nazywa się 
imperializmem, druga — f eudalizmem. Komunistyczna Par­
tia Chin już dawno postanowiła-znieść te góry. Zadaniem 
naszym jest nieugięcie wcielać w życie idee komunistycz­
ne. Musimy pracować, ciągle pracować, a wtedy również 
wzruszymy boga. Bogiem tym jest nikt inny, jak tylko na­
ród chiński. A gdy naród chiński powstanie, aby wspólnie 
z nami znieść te góry, czy tego dokonać nie zdołamy? Któż 
się nam oprze?"

Przed 7 laty naród chiński zwycięsko zakończywszy woj­
nę i wygnawszy obrońców feudalizmu z kontynentu zmiótł 
z drogi dwie góry, które go dławiły i otworzył szeroką 
drogę ku szczęściu prostych ludzi. Miliony ludzi w Chi­
nach powtarzają skrzydlate słowa dawnej legendy chiń­
skiej: „Tworzymy najsławniejsze i największe dzieła, ja­
kich nigdy nie zdołały dokonać dawne pokolenia", (hb)

Z kart historii
Historia 1 droga bojowa Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleń- 

czej Ściśle się wiąźe z historią Komunistycznej Partii Chin i 
działalnością Mao Tse-tunga

Historia rozwoju sił zbrojnych Chin dzieli się na kilka eta­
pów. Pierwszy etap to okres formowania się Armii Czerwonej 
w drugiej wojnie domowej od 1927—1936 r. W pierwszym okresie 
wojny domowej w 1924—1927 r., Komunistyczna Partia Chin 
współdziałała z rewolucyjną wówczas partią — Homindanem kie­
rowanym przez wielkiego rerorroatora Sun Jat-sena. Rewolucja 
1924—27 roku poniosła wprawdzie klęskę, lecz ruch robotniczy 
nie ustal. Dnia 1 sierpnia 1927 roku wybuchło chłopskie „powsta­
nie Jesiennego urodzaju'* w prowincjach Hunań, Hubej, Tlansl 
i Henań. Dało ono początek drugiej rewolucyjnej wojnie domo­
wej.

W kwietniu 1929 roku nastąpiło połączenie formacji wojsko­
wych Czu-De z oddziałami Mao Tse-tunga, które brały udział 
w „powstaniu jesiennego urodzaju**. Utworzyła się wówczas ro­
botniczo-chłopska Armia Czerwona w centrum prowincji Tlansl. 
Homindan, który przeszedł wówczas na pozycje kontrrewolucyj­
ne, bojąc się wzrostu sił rewolucyjnych (pomimo trwającej wów­
czas napaści japońskiej wspieranej przez imperialistów anglo- 
amerykańskich) rozpoczął wojnę z Armią Czerwoną. Pierwsze 
cztery pochody sił reakcyjnych załamały się. Armia Czang Hal­
szek a poniosła klęskę. Dopiero w piątym pochodzie Armia Czer­
wona musiala się cofnąć, ale utrzymała nlerozhite kadry.

Ody Japonia rozpoczęła wojnę z Chinami w 1937 roku, siły 
Armii Czerwonej zespoliły się z homindanowcarai dla obrony 
niepodległości kraju Z walk tych Japonia, która wypowiedziała 
wówczas także wojnę Stanom Zjednoczonym, musiała się w 1945 
roku wycofać. Po wypędzeniu agresorów Japońskich rozpoczął 
się trzeci etap rozwoju Armii Lndowo-WyzwoleńczeJ Chin | wy­
buchła trzecia wojna domowa, która trwała od 1946—1949 roku.

Chińska Armia Ludowo-Wyzwoleńcza zadała wówczas homlnda- 
nowcom druzgocącą klęskę, wyzwoliła całkowicie kontynental­
ne Chiny, a następnie wyspy Halnan 1 Czou-szan. W chwili za­
kończenia wojny z Japonią (we wtześniu 1945 r.) Chińska Repu­
blika Ludowa miała pod bronią 1300 000 ludzi, a w czasie wojny 
domowej z Czang Kai-szekiem liczebność Jej wzrosła do 4 milio­
nów żołnierzy.

Służba w Chińskiej Armii Ludowej jest ochotnicka W 1951 r. 
w skład jej wchodziło 9O’/» chłopów i robotników Dzień 1 sierp­
nia 1927 roku, tj. dzień wybuchu „POWSTANIA JESIENNF.OO 
URODZAJU**, przyjęto jako święto Chińskiej Armii Lurlowo-Wy- 
zwnteńczej.

Konnica 8 armii chińskiej w drodze na front.

Leon Bukowiecki

Trzy filmy dobre 
i jeden niewypa-l

(Qd własnego korespondenta)

K a r 1 o v e V a r y, w lipcu 
tóilka dni temu Y/eszliśmy w trzeci i 

ostatni tydzień Festiwalu, a gdy ko­
respondencja ta dotrze do czytelników, 
będziemy także pod wrażeniem „swojej" 
premiery, czyli premiery „Warszawskiej 
Syreny". O wydarzeniu tym napiszę póź­
niej, tymczasem zaś kilka słów o poka­
zanych tutaj filmach.

Jak dotychczas trzy filmy mogą ubie­
gać się o nagrody. A więc przede wszyst­
kim głęboki i wzruszający film francuski 
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej woli,.."
Christiana Jaque‘a typowany przez wi­
dzów do pierwszej nagrody, „o ile nie 
przyjdzie nic lepszego". To ostatnie za­
strzeżenie jest o tyle słuszne, 
że choć film Christiana Ja- 
que‘a jest świetnie grany i 
reżyserowany, to jednak 
nie jest arcydziełem w peł­
nym. słowa tego znaczeniu.
Psuje wrażenie kilka zdjęć 
„nocnych" na morzu, robio­
nych w atelier, z ordynarnie 
malowanym niebem. W filmie 
tej klasy takie niedociągnię­
cie jest niedopuszcza7ne. Na 
razie jednak nic nie zapowia­
da, że zobaczymy film wyż-

Drugi film, który śmiało nil w nieprzebytych dżun- 
może pretendować do świato- gla?ń- Film stara się nie byc 

, rasistowski, jest świetnie re­
żyserowany przez Leego i 
znakomicie grany przez Vir- 
ginię Mac Kenna znaną nam 
z „Okrutnego morza".

Widzieliśmy także kilka fil­
mów na wyrównanym, wyso­
kim poziomie, których posz­
czególne części, aktorzy czy 
też reżyseria świadczą o mi­
strzostwie. Na pierwszym miej 
scu wymienić należy „śledz­
two" — nowy, interesujący ra­
dziecki film Josifa Chejfica o 
dobrze skonstruowanym, sen­
sacyjnym scenariuszu, żywej 
akcji i z... prawdziwymi ludź­
mi. Film ten wyróżnia się po­
nadto kreacjami aktorskimi z 
Aleksiejem Batałowem na 
czele. Niestety kolor, którego 
nie można porównać do wy­
świetlanych równocześnie 
„Eastmancolorów" przyćmie­
wa w dużej mierze to dobre 
wrażenie.

Innym filmem, którego sce­
nariusz i reżyseria zwróciły u- 
wagę festiwalowych gości, jest 
pierwszy film NRF oficjalnie 
wyświetlany na Festiwalu:

doktora Dan-

Obecna wersja barwna lepiej 
odtwarza atmosferę słynnego 
dzieła Strindberga, a gra 
aktorów jest daleko lepsza 
Natomiast w poprzednim fil­
mie umiejętniej był przepro­
wadzony wątek dramaturgicz­
ny. Mimo to film wzbudził ol­
brzymie zainteresowanie.

Inny film, który zwrócił na 
siebie uwagę publiczności — 
to „Miasto jak Alice" produk­
cji angielskiej. Jest to opo­
wieść o wojnie z Japończyka-

Karlhelnz Bohm w filmie NRF 
„Małżeństwo doktora Danwitza**.

wej czołówki, to nowe dzieło 
wielkiego szwedzkiego reżyse­
ra Arne Mattsona „Ludzie z 
łlemsó" według Strindberga.
Mający dobrą pamięć widz „Małżeństwo
kinowy pamięta zapewne po­
przednią wersję tego dzieła

witza". Jest tó bardzo cieka­
wy film o niedostatku w ja-

wyświetlaną w Polsce, w roku kina żyją MŁODZI lekarze w 
1946. pt. „Twardzi ludzie*' " ’

W kanadyjskim mieście Toronto 
pewien przedsiębiorczy człowiek 
otworzył pracownię szybkiego na­
prawiania bielizny. Interes świet­
nie się rozwija i jak wykazała sta­
tystyka, 90 procent klienteli sta­
nowią... panie zamężnej

43-
Paileontolodzy brazylijscy zna­

leźli w regionie stanu Karaiba nie­
zwykłe kości zwierzęce; badania 
wykazały, że chodzi tu o latające­
go gada — Pterozaura, który żył 
na ziemi kilka tysięcy lat temu.

43-
W Tyrolu austriackim (gminy: 

Jockberg oraz Kitzbuecbel) czynne 
są dwa rurociągi do sprowadzenia 
mleka z wysoko położonych hal; 
jeden z nich posiada długość 2,190 
m i „przelotowość** 900 litrów na 
godz.

43-
Uczeni brytyjscy i amerykańscy 

noszą się z zamiarem zastosowania 
promieniowania atomowego do 
walki z kornikiem oraz Innymi o- 
wadami, które toczą meble oraz 
budowy drewniane. Mała doza ko­
baltu promieniotwórczego zabija 
w owadach zdolność rozmnażania

43-
Włoscy archeolodzy odkryłj na 

Sycylii ruiny starego miasta, się­
gającego swymi początkami VII 
wieku przed naszą erą. Miasto opa­
sują trzy mury obronne, a ich bu­
dowa wskazuje na wpływy grec­
kie.

43-
W amerykańskim stanie Oregon, 

towarzystwo elektryczne spo­
strzegło, że miejscowe Jeżo- 
zwlerze, szczególnie umiłowały so­
bie zapach kreosotu, którymi prze­
sycone są słupy z przewodami e- 
lektrycznymi. Przedsiębiorstwo 
zmuszone było opancerzyć słupy 
blachą, chroniąc je w ten sposób 
przed żarłocznymi zwierzętami.

43-
W angielskiej miejscowości 

Hampshire założono pierwsze na 
śwlecle muzeum motocyklowe. 
Znajduje się w nim m. ln. unikat 
z roku 1897, podobnie jak i drugi 
okaz z roku 1909, posiadający 14 
biegów i skonstruowany przez pew 
nego inżyniera kolejowego.

Niemczech zachodnich oraz o 
konsekwencjach do jakich to 
prowadzi. (Jeden nocą jeździ 
na taksówce i przy operacji 
mdleje z przepracowania, dru­
gi decyduje się na niedozwo­
loną operacją dla... 3000 ma­
rek!). Film odznacza się 
świetnym tempem mimo spo­
rej ilości dialogów. Jest to 
niewątpliwie jeden z rzadkich 
zachodnio - niemieckich fil­
mów demaskatorskich i powi­
nien być kupiony na nasze e- 
krany. W roli tytułowej dr. 
Danwitza występuje znany 
nam z „Salto Mortale" — 
Karlheinz Bóhm.

Duże zainteresowanie wzbu­
dził także film jugosłowiań­
ski „Tajna drukarnia", będą­
cy drugą — znacznie popra­
wioną — wersją naszej „Dru­
karni przy Grzybowskiej" wy­
świetlanej swego czasu pod 
tytułem „Za wami pójdą in­
ni". Jugosłowiański film od­
znacza się szybkim tempem 
i... trochę naciągniętymi sy­
tuacjami.

Skoro tyle napisałem o fil 
mach dobrych, to chyba trze­
ba też parę słów poświęcić fe-

Spór o miedzę
Czy linia łącząca najwyższe szczy 

ty grzbietu górskiego pokrywa się 
zawsze z działem wodnym? Brak 
Jasnej odpowiedzi na to pytanie o 
mało, nie stał się przyczyną poważ 
nego konfliktu międzynarodowego. 
W roku ’.881 między Chile i Ar­
gentyną zawarty został układ gra­
niczny, w myśl którego granicą 
między obu państwami miała stać 
się linia łącząca ,,najwyższe szczy­
ty Kordylierów, ^tanowiace dział 
wodny” Później, w czasie wyty­
czania granicy w terenie, okaza­
ło się. ze na południe od 40 rów­
noleżnika dział wodny biegnie na 
wschód od głównego łańcucha An­
dów. Chile domagało się zatem u- 
stanowtenia granicy wzdłuż dzia­
łu wodnego, natomiast Argentyna 
uważała za granicę główne szczy­
ty Andów’. Ostatecznie w r. 1902 
zawarto układ kompromisowy, w 
myśl którego wytyczono granicę 
zgodną z możliwościami komuni­
kacyjnymi obu krajów, (k)

stiwalowemu skandalowi. Był 
nim pokaz filmu hiszpańskie­
go „Kocica" złożonego z 
1) „Cmemascope‘u", 2) stereo 
fonicznego dźwięku, 3) kolo­
ru, 4) dwu reżyserów, nato­
miast zupełnie pozbawionego 
jakichkolwiek warto­
ści. Jest to jak dotychczas je­
dyny film wyraźnie antyludo- 
wy na Festiwalu. Ponieważ 
żadnego postępowego filmu 
hiszpańskiego do Karlovych 
Varów nie skierowano... wi­
dzieliśmy Hiszpanię wyimagi­
nowaną w wersji „oficjalnej",

W przeciwieństwie do niego 
duże wrażenie vzywarł film 
japoński „Mroki w dniach" 
reżyserii twórcy „Dzieci Hiro­
szimy" — Kaneto Szindo. 
Film ten jest dowodem ol­
brzymiej potęgi kinematogra­
fii.

Odtwarza on w sposób do­
skonale wierny dzieje pewne-

„Mroki w dniach*' — demaskator­
ski film japoński reżyserii Kaneto 

Szindo.

go procesu w Japonii, w któ­
rym skazano pięciu młodych 
ludzi na ciężkie kary, w tym 
jednego na śmierć. Udowod­
niono winę TYLKO jednemu. 
Film jest prośbą o rev/izję 
procesu dla pozostałych. Wsku 
tek kolosalnego sukcesu fil­
mu wszczęto rewizję w dniu 
10 lipca br. czyli na 7 dni 
przed premierą tego filmu W 
Karlovych Varach!!!! — Oto 
pierwszy triumf. Drugi wyni­
ka ze słów delegata japoń­
skiego: „Nie marny* jeszcze 
stosunków dyplomatycznych 
z Czechosłowacją, ufamy jed­
nak, że nasz film będzie pier­
wszym ambasadorem zbliże­
nia".

Czyż nie są to przykłady po­
zwalające dostrzec zaszczytny 
cel filmu?

‘iO lat wierny rzeźbie
ą to rzadkie jubileusze, gdy nisław Przybyszewski, Kari- 
takie „lecie" ma przed so- mierz Grus — wszystkich znał 

Haupt, oni wszyscy jego znali.
Późniejszy twórca pomnika 

Jana Kasprowicza w Inowro-

bą liczbę 30 albo 40 nie mó­
wiąc już o 50-ce. Edward 
Haupt, znany Poznaniowi ar-

„Akt" — tak nazywa Edward Haupt rzeźbę, nad, którą jesz­
cze pracuje. Anatomiczna prawda ciała ludzkiego to nieodłącz­
ny element w pracy rzeźbiarza, gdy chodzi o tego rodzaju te­

mat.

tysta-rzeźbiarz (zresztą nie tyl­
ko Poznaniowi), cieszy się 
swym jubileuszem 40-lecia zą- 
ślubin »e sztuką. Stary cygaó, 
nierozerwalnie związany z ar­
tystycznym środowiskiem Poz­
nania, przeżył wielę, pamięta 
jeszcze więcej, a ludzie wśród 
których się obracał to postacie 
„pomnikowe*. Jan Kasprowicz, 
Julian Eismond, Kornel Maku­
szyński, Emil Zegadłowicz, Sta

Edward Haupt: Kopernik

cławiu, studiował rzeźbę wAka 
demii Sztuk Pięknych w Berli­
nie. Po „wyzwoleniu się z ter- 
minatorki" — mówiąc słowami 
Haupta — pozostał artysta nad 
Szprewą; były to lata pierwszej 
wojny światowej. Praca rzeź­
biarska w Poznaniu zaczęła się 
od sklepienia w Farze. Zamó­
wienia szły potem najróżniej­
sze: na portret króla Leopolda 
w Brukseli i w Louvain, pom­
nik Jakóba Wujka w Wągrow­
cu, wspomnianego Jana Kas­
prowicza w Inowrocławiu...

Haupt pełen sił i niewyczer­
panej energii twórczej praco­
wał nad medalionami, plaka­
tami, portretami.

Po okupacji, którą rzeźbiarz 
szczęśliwie przeżył w Krako­
wie — znowu to tu, to tam wi­
dzimy Edwarda Haupta na poz 
nańskim bruku, znowu w jego 
pracowni liczne „gliny" na sto 
jakach (owinięte w wilgotne 
szmaty) świadczą o powstawa­
niu nowych prac. I znowu — 
;ak zawsze — w artystycznej 
•racy towarzysza Hauptowi: 

zdrowie i siły, humor i ener-
■ a, talent i ambicje.
Oto, dlaczego jeszcze nieje­

den jubileusz zastanie artystę 
z dłutem w dłoni.

t h. n.



Przed dwoma laty znalazłam 
się przypadkowo w Kra­

lowie w towarzystwie, które 
wiele mówiło o kuracjach... dru 
cikami miedzianymi. Wśród 
obecnych nie było lekarzy, mó­
wili więc laicy. Jeden z obec­
nych twierdził, że odkąd nosi 
wokół bioder miedziany drucik, 
wyzbył się bólów w okolicy ner 
wu kulszowego, które go od da­
wna gnębiły, a żanna z przepro 
wadzonych kuracji na nie nie 
pomogła. Ktoś inny twierdził, 
że noszenie drucika wokół ra­
mienia usunęło bóle w tym miej 
scu. Opowiadano o wyzbyciu się 
uporczywej migreny również 
przy pomocy drucika. Usiłowa­
łam dowiedzieć się, skąd po­
wstał pomysł noszenia owych 
drucików o obwodzie zamknię­
tym, ale nikt mi tego nie umiał 
wyjaśnić; twierdzono tylko, że 
druciki takie mają jakieś właś 
ciwości elektromagnetyczne.

Później przypomniałam so­
bie, że w latach 1930-36 w Wieł 
kopolsce, na wsi szczególnie, 
istniała mania stawiania anten 
na podwórzach folwarcznych. 
Do majątków sprowadzano „ma 
gika“, bo nie wiem jak go ina­
czej nazwać; ten chodził, ba­
dał, posługiwał się różdżką i 
wreszcie zakładał albo jedną 
antenę-olbrzyma. albo szereg

JOZEF KAPENIAK: „Cienie na 
granicy". W-wa 1956, LSW, str. 120, 
cena zł 5,00.

Wspomnienia autora stanowią 
nieznany dokument działalności 
Komunistycznej Partii Polski. Z 
kilkunastu opowiadań wyłania się 
historia punktu przerzutowego z 
Polski do Czechosłowacji, zorga­
nizowanego w latach trzydziestych 
w Tatrach. Zadaniem punktu było 
przenoszenie nielegalnej prasy 
oraz przeprowadzanie zagrożonych 
działaczy komunistycznych przez 
granicę. Towarzysze obsługujący 
punkt, w większości górale, mieli 
wspaniale opanowaną technikę nar 
ciarst..a i wspinaczki wysokogór­
skiej. Autor opisuje ich niebywa­
łą odwagę, gdy obciążeni kilkudzie 
sięciokilogramowym plecakiem z 
bibułą lub przeprowadzając nie­
przygotowanego do górskich trud­
ności towarzysza zdani byli tylko 
na własną pomysłowość w walce
ze strażnikami oraz z niebezpie­
czeństwem ze strony surowej gór­
skiej przyrody.

Motocyklem 
dookoła świata

Dwaj egzotyczni turyści z Indii 
wyruszyli na motocyklu w podróż 

dookoła świata.
Podróż swą rozpoczęli w New 
Delhi i przez Indie, Pakistan, Iran, 
Irak, Syrię, Liban, Turcję, Bułga- 
łię» Jugosławię, Węgry, Czecho­
słowację dotarli do Wrocławia, 
Przejeżdżając około 30 tysięcy ki­
lometrów. Dalsza marszruta moto­
cyklem prowadzi przez Warszawę 
^o ZSRR, kraje skandynawskie, 
Europę zachodnią, USA, Japonię, 
Chiny, Australię, Hurmę, Cejlon 

do rodzinnego New Delhi.
Na zdjęciu: Młodzi turyści z Indii 

we Wrocławiu.

CAF — Fot. Drankowskl

< >

Niezwykłe 
właściwości 'i

? miedzianej spirali j
anten na zewnątrz lub we­
wnątrz budynków gospodar­
czych. Anteny miały rzekomo 
dodatnio wpływać na zdrowot­
ność inwentarza żywego, a 
szczególnie owiec. Przed samą 
wojną słyszałam od hodowców’ 
owiec, a więc w kilka lat po za 
łożeniu owych anten, że wyniki 
są wręcz rewelacyjne, bo cał-ko- 
cie ustały pomory owiec.

I oto w tej chwili mam przed 
sobą miesięcznik angielski 
„TFcrW Science Peview“ z ma­
ja br. Znajduj.? się w nim ano­
nimowy artykuł lekarza (pis­
mo podkreśla, że bierze pełną 
odpowiedzialność za artykuł), 
w którym to artykule znów jest 
mowa o drucikach miedzia­
nych.

Autor nadmienia, że na pod­
stawie teorii fizyka George Lak 
l'ov8ky‘ego lekarze włoscy i 
francuscy przeprowadzili lecze 
nie wrzodów i złośliwych nowo­
tworów, umieszczając w pewnej 
odległości od chorego miejsca 
krąg lub spiralę izolowanego 
drutu miedzianego. Kuracje da­
ły pozytywne wyniki. On sam 
poradził pacjentce, która w kil 
ka lat po operacji raka piersi 
zauważyła wrrzód na bliźnie, no 
szenie koła izolowanego drutu 
miedzianego, owiniętego w ga­
zę. wokół piersi. Po kilku 
dniach owrzodzenie znikło bez 
śladu.

Lekarz podaje dalej, że podo 
bnie wyleczył pacjenta z grzyb­
ka łu=zczacego na dolnej war­
dze. W tym wypadku dał maść 
kojącą, która iednak nie mogła 
leczvc i poradził trzymanie w 
pobliżu wargi przez kilka mi­
nut dziennie snirali z izolowa­
nego drutu miedzianego. Chory, 
który poprzednio kurował się

Nauka polska
poszerza kontakty z zagranicą

(Dokończenie ze str. 1)
Rozwijają działalność wydaw­
niczą, rozbudowują zbiory bi­
blioteczne. Są jednym z czyn­
ników reprezentacji nauki pol­
skiej wobec zagranicy, nawią­
zują bowiem kontakty z towa­
rzystwami naukowymi, akade­
miami, wyższymi uczelniami, 
instytutami i bibliotekami na 
całym świecie. 1 tak Poznań­
skie Towarzystwo Naukowe 
mogło się wykazać wymianą 
swoich wydawnictw z około ĄSO 
instytucjami naukowymi w 
ńń krajach, a Wrocławskie To­
warzystwo Naukowe — wy­
mianą z 823 instytucjami w 
77 krajach. Tą drogą*prace pol­
skich uczonych docierają do 
najdalszych zakątków globu 
naszego — do Ameryki Płd., 
Indonezji, Japonii, Islandii. I 
odwrotnie — polscy uczeni mo­
gą, niezależnie od coraz bar­

be® skutku przez 18 miesięcy, 
wyzdrowiał po 4 tygodniach. 
Twierdził on, że gdy zbliżał 
spiralę warga mu drżała. Mo­
gła to być autosugestia — po­
wiada lekarz.

Niespodziewane wyniki osiąg 
nął autor artykułu, lecząc na 
rnsomnię starsze małżeństwo. 
Ludziom tym poradził on za­
wiesić nad łóżkiem kółko z izo­
lowanego drutu miedzianego. 
Od chwili zastosowania tego 
środka małżonkowie przestali 
cierpieć na bezsenność. Kółko 
miało również dobroczynnie 
wpłynąć na uporczywy kaszel, 
który męczył małżonka.

Trzeba ta nadmienić, że tak 
krakowskie druciki jak i wielko 
polskie anteny były z miedzia­
nego drutu nieizoiowanego.

Kuracje brytyjskiego lekarza 
jak i jego włoskich i francus­
kich kolegów opierają się na te 
orii fizyka Lakhov»ky‘ego. Lak 
bovsky w swym dziele ,,Tajem­
nice życia" twierdzi, że choroby 
infekcyjne są zaburzeniami w 
normalnej oscylacji zdrowych 
żywych komórek, spowodowany 
mi inną oscylacją komórek bak 
ferii, Każda komórka składa 
się z jądra radioczułego i ota­
czających go substancji, jak 
wapna i in. Na ten ośrodek dzia 
łaja wszelkie promienie oraz 
ruch ziemi. Charakterystyczną 
cechą komórek jest częstotli­
wość ich drgania. Częstotliwość 
ta jest różna u poszczególnych 
stworzeń i roślin oraz jedno­
komórkowców, jakimi są bak­
terie.

Gdy bakterie dostają się do 
organizmu i oscylacja ich jest 
szybsza od oscylacji komórek 
organizmu, te ostatnie chorują 
i giną. Ruch komórek powoduje 
ich promieniowanie, które od­
bija się od miedzi i anuluje. 
Dalej, zdaniem Lakhovsky‘ego. 
oscylacja wroga organizmowi, 
a odbijająca promienie kosmicz 
ne. może być zatrzymana przez 
zbliżenie nieizoiowanego drutu 
miedzianego.

C. R.
(Za „Trybuną Robotniczą")

dziej rosnącego importu zagra­
nicznej książki naukowej, ko­
rzystać z prac uczonych innych 
krajów, ogłaszanych w czaso­
pismach i publikacjach nauko­
wych.

Duże znaczenie w dyskusji 
naukowej mają zjazdy towa­
rzystw specjalistycznych, na 
których wygłaszane są referaty 
informujące o stanie badań i 
dokonywane są oceny osiągnięć 
danej dziedziny nauki. Właśnie 
na te zjazdy przyjeżdża wielu 
gości zagranicznych, właśnie te 
towarzystwa prowadzą rozległą 
wymianę z zagranicznymi in­
stytucjami naukowymi. Są to 
przede wszystkim: Polskie To­
warzystwo Matematyczne, Pol­
skie Towarzystwo Geologiczne 
— które wysyła swoje prace 
do 291 instytucji naukowych w 
K7 krajach, oraz Polskie Towa-“ 
rzystwo Archeologiczne — u- 
trzymujące kontakty z 211 in­
stytucjami w 33 krajach itd.

Towarzystwa specjalistyczne 
utrzymują żywy kontakt z a- 
nalogicznymi instytucjami za­
granicą, biorąc udział w ich 
zjazdach i sesjach naukowych.

Jako przykład wspaniałego 
rozwoju, którym żywo intere­
suje się zagranica, służyć mo­
że — na odcinku upowszech­
niania wiedzy — Towarzystwo 
Miłośników Astronomii. Jest to 
największe tego typu towarzy­
stwo na świecie, zrzesza bo­
wiem kilka tysięcy członków. 
Co roku organizuje ono setki 
odczytów, pokazów nieba itp., 
w których biorą udział dzie­
siątki tysięcy osób. Towarzy­
stwo prowadzi własne pracow­
nie, amatorskie budowy instru­
mentów astronomicznych, do­
konywane zaś przez członków- 
amatorów obserwaeie stanowią 
cenny materiał nie tylko dla 
naszych, ale i dla zagranicz­
nych obserwatoriów.

Tak więc współpraca naszej 
nauki z nauką światową jest 
bardzo żywa, jest poważnym 
wkładem do rozwoju nauki. U- 
czeni polscy przestrzegają w 
niej przede wszystkim podsta­
wowej zasady humanizmu: 
,,Wiedza powinna służyć dobru 
ludzkości — to dobro winny 
mieć na celu odkrycia nauko-

Indianin (metys) w obrzędowym
stroju plemienia „Czarnonogich".

Martyrologia narodu indiań- jj 
skiego w Stanach Zjednoczo- I 
njrch — to sprawa na ogół zna- 1 

i aa. Stan liczebny tubylców spadł |! 
j z. l miliona (sprzed kilkuset Ha- S 

ty) do 400 tysięcy w 1950 r. i 
Mniej natomiast wiemy o obec- !{ 
nym położeniu Indian. Powinni [i
oni znajdować się pod opieką 

i władz USA. Przecież w 1924 r. 
j zostali uznani za obywateli Sta- 
i nów Zjednoczonych. Stworzono 
i nawet specjalny „Urząd do 
i Spraw Indiańskich". Zobacz- t

my, jak ta opieka wygląda w ! 
ji rzeczywistości?

Większość Indian żyje w 
rezerwatach (300 tys.) 
porozrzucanych głów­

nie na zachodzie i północy kra­
ju. Reszta zamieszkuje osady 
indiańskie (100 tys.) położone 
w stanach: Kalifornia i Newa- 
da. Ale nawet i tu nie znajdują 
oni spokoju. Tubylców wypę­
dza się, jeśli na tych terenach 
odkryje się np. jakieś cenne 
złoża naftowe czy mineralne. 
Miało to miejsce niedawno, bo 
w 1952 r. Otóż „Urząd do Spraw 
Indiańskich" sprzedał po prostu 
kilkanaście tysięcy hektarów 
masywów leśnych pewnemu 
konsorcjum, a gdy Indianie 
sprzeciw.ali się temu bezpra­
wiu — wydrwiono ich i nikt się 
za nimi nie ujął. W 1948 r. wła­
dze „sprzedały" w dolinie Mis- 
sissippi 155 tysięcy akrów zna­
komitej ziemi ornej z rezerwa­
tu Fort-Bertold (Północna Da­
kota) rządowi federalnemu. A 
nie dalej jak w 1950 r. dokona­
no wywłaszczenia Indian z ob­
szaru 1500 km-’. Tereny te prze 
znaczono na poligon.

LUDZIE NA MARGINESIE
W Kalifornii, Nowym Me­

ksyku i Arizonie Indianie nie 
mogą korzystać z praw obywa­
telskich. Wiele stanów odma­
wia im praw wyborczych pod 
tym pretekstem, że znajdują 
się pod opieką władz federal­
nych. Inne stany nie dopusz­
czają tubylców do urn wybor­
czych ze względu na to, iż nie 
są płatnikami podatków itp. 
Według danych Amerykanina 
N. Houghtona prawo wyborcze 
Indian — to fikcja!

Ograniczenia Indian, zamieszku­
jących rezerwaty, obejmują mię­
dzy innymi zakaz występowania i 
zeznawania w sądach, prowadzenia 
samodzielnej działalności handlo­
wej itd. Władze wyznaczają spe­
cjalnych pośredników, którzy wy­
zyskując swe monopolistyczne sta­
nowisko, dorabiają się pokaźnych 
majątków na skupie wyrobów in­
diańskich. Wyroby te są bardzo 
oryginalne i piękne, często o du­
żej wartości artystycznej. Samo­
rząd tubylczy w rezerwatach wła­
ściwie nie istnieje, albowiem agen­
ci i funkcjonariusze „Urzędu do 
Spraw Indiańskich,, wszędzie docie 
rają i do wszystkiego się wtrąca­
ją. Rady plemienne nie mogą sa­
modzielnie rozstrzygnąć żadnej 
sprawy. A w ogóle zakres ich dzia 
łania jest bardzo ograniczony, bo 
dotyczy jedynie spraw oświaty, 
ochrony zdrowia itp.

Indianin za tę samą pracę o- 
trzymuje znacznie niższe wy­
nagrodzenie niż „biały". Przy-

*

Rozmieszczenie In 
dian w USA w 

1955 r.

Tereny oznaczone
czarno —- rezer­
waty i osady in­
diańskie, zakres- 
kowane — teryto­
rium indiańskie 

do 1854 r.

*

„Ostatnich Mohikanów" w USA
niegdzie można napotkać starych 
Indian noszących mokasyny, ory­
ginalne narzuty i zaplatających 
włosy w warkocze.

GDY OBOK ROSNĄ 
FORTUNY

Niedostateczne odżywianie w 
połączeniu ze złymi warunka­
mi mieszkaniowymi powoduje 
wyniszczanie biologiczne i de­
generację Indian. Choroby sze 
rzą się wśród nich w zastrasza 
jacy sposób. Gruźlicą dotknię­
tych jest 6 razy więcej Indian 
niż „białych1', a wgDArcy Mc 
Nickle (1P53 r.) umiera ich na tę 
chorobę 20 razy więcej niż A- 
merykanów. Wśród Indian spo 
tyka się także często choroby, 
wywołane niewłaściwym odży 
wianiem. Ten ponury obraz u- 
zupełnia duża śmiertelność dzie 
ci indiańskich wynosząca 110 
na 1000 urodzonych (u plemie­
nia Ilopi aż 180 na 1000). Tym­
czasem przeciętna cyfra ^zgo­
nów dzieci amerykańskich wy 
nosi 41 na 1000. W sumie prze-

Wyroby Indian plemienia Siu-Dakotów z rezerwatu Pine Ridge 
(Pin. Dakota). Na lewo — ozdobne mokasyny, wyszywane różno­
barwnymi koralikami. W środku — sakiewka -z żółtego zamszu 
ozdobiona po zewnętrznej stronie koralikami. Z prawej — lalka 

ubrana w narodowy strój Siuksów,

bywający do miasta Siuks, Iro- 
kez, czy Komańcz może zamiesz 
kać tylko w pewnych określo­
nych dzielnicach, a posilać się 
w najgorszych garkuchniach, 
gdyż w większości restauracji 
i hoteli nie tylko nie zostanie 
obsłużony, lecz może narazić 
się jeszcze na dodatkowe nie­
przyjemności. Nie dość tego: w 
15 stanach surowo zabronione 
są małżeństwa pomiędzy „bia­
łymi" a Indianami. A w sta­
nach Kalifornia, Delaware i 
Mississippi istnieją oddzielne 
szkoły dla białych i oddzielne 
dla Indian (jak i dla Murzy­
nów).

W SZPONACH WYZYSKU
Niewiarogodnie niskie są do 

chody Indian. Ich głodowe za­
robki — według G. Mac Gre­
gora i L. Tomsona — wynosiły 
przed wojną od' 12 do 40 dola­
rów. Obecnie zaś wahają się od 
30 — eo doi. miesięcznie.

Sprawozdania „Urzędu do 
Spraw Indian" i niektóre opra­
cowania etnograficzne starajt

się udowodnić, że Indianie 
mieszkają w podobnych warun 
kach jak reszta społeczeństwa. 
Ciekawe , jak wygląda to przy­
stosowanie? Otóż plemiona Na 
wahów do dziś gnieżdżą się w 
ziemiankach bez drzwi i okien, 
w najlepszym wypadku ogrze­
wanych żelaznymi przenośny­
mi piecykami. Indianie prerii 
żyli niegdyś w wygodnych, do­
statecznie ciepłych, krytych 
skórami „tipi". Obecnie przez 
okrągły rok służą im za schro­
nienie brezentowe namioty. W 
stanie Oklahoma, gdzie India­
nie — zdaniem „Urzędu" — 
dawno przejęli „amerykański 
styl życia" — plemiona Kikapu 
mogą zdobyć się jedynie na bu­
dowę bardzo prymitywnych 
„wigwamów". A jak przedsta­
wia się nowszy typ indiańskich 
domostw? Nowszy typ to — nę­
dzne chałupki z desek, różnych 
wozów, karoserii samochodo­
wych itp. materiałów „budowla 
nych". Jedynie nieliczni spo­
śród Indian mogą sobie pozwo 
lić na zbudowanie normalnego 
domu.

Indian wyobrażamy sobie zazwy­
czaj w pięknych, oryginalnych u- 
biorach z nieodłącznymi pióropu­
szami. Rzeczywistość jest inna! 
Większość z nich nie nosi obecnić 
strojów narodowych, gdyż wyko­
nanie ich wymaga wiele czasu i 
mozołu, a przy tym są niewygodne 
na codzień. Biedota indiańska ubie 
ra się przeważnie w podobny spo­
sób jak ci, którvch w Ameryce na­
zywa się nędzarzami. Tylko gdzie-
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ciętny wiek życia Indianina 
jest trzy razy krótszy niż „bia­
łego".

Do 1924 r. pomoc lekarska dla 
tubylców w ogóle nie istniała. Ale 
i potem nie osiągnęła nigdy norm 
przewidzianych dla „białych". Nic 
zresztą dziwnego — skoro na po­
moc lekarską na jednego Indiani­
na asygnuje się 5 razy mniej dola­
rów niż na przeciętnego obywate­
la USA (według „The American 
Year Book, N. York. 1948 r.).

Oświata dla Indian praktycz­
nie nie istnieje! Przed samą 
wojną 40 proc. Indian nie zna­
ło języka angielskiego, ani hisz 
pańskiego, co bardzo utrudnia­
ło im życie w USA. Toteż 
wśród tubylców kwitnie w naj 
lepsze analfabetyzm. Winę za 
to ponoszą władze. Nie zakła­
dały one szkół w rezerwatach, 
lecz jedynie szkoły-internaty, 
położone zdała od rezerwatów 
indiańskich. Pieniądze, prze­
znaczone na oświatę, wyda­
wały na inne cele. W rezerwa­
cie 95 proc, młodzieży tubyl­
czej — to analfabeci.

Taki jest los „ostatnich Mo­
hikanów' Ameryki. Los naro­
du dzielnego, szlachetnego, try 
skającego niegdyś zdrowem i 
posiadającego odrębną, cieka­
wą kulturę. Los zdziesiątkowa­
nego i okradzionego z ziemi na­
rodu.

Mgr Witold ENGEL



Taćfeusz HenryE Mówalc Czy to nie ładne?

I satyryka Konopińskiego, który dziś 
właśnie '■tan ludzi wolnych opuścił 

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

<•
Czegóż Ci życzy brać ponura, 
do której także ja należę?
— Szczęścia — wiadomo. Tudzież — pióra 
(Tutaj uśmiecham się nieszczerze).

Lecz... z kim ja wiersze pisać będę — 
żona zabroni — żona pierwsza!

I
 Dos ta niesz nieraz reprymendę,

że chciałeś zdradzić ją dla wiersza!..-

Pisz jednak dalej (nie na temat) — 
i może dorobisz się tysięcy?

Na razie zaczął się p o e m a t.
Pointa — za dziewięć miesięcy.

Bez słów.

W pewnym Geesie był raz referent. 
Przejawiał chęci, intencje szczere, 
Miał politycznie czyste oblicze 
(Wszystkim takiego oblicza życzę!), 
Krzewił poglądy i myśli nowe,
Napisał traktat — „Jak doić krowę".

Dzięki zaletom swoim w tym względzie,
Na wyższym wkrótce zasiadł urzędzie.
Tu było gorzej, lecz w końcu przywykł — 
Pisał instrukcje i dyrektywy,
Patrzał wysoko, myślą 1 głęboko,
Stworzył metodę — „Pi razy oko".

Wspiął się więc szybko — nie bez przyczyny — 
Po urzędniczej szczeblach drabiny.
A że miał myśli nadzwyczaj bystre.
Może by został wreszcie ministrem.
Jednak prócz wielu przeróżnych załet 
Posiadał jedno maleńkie „ale".

Stwierdzono bowiem, że przebrał miarkę 
I — oprócz zasług — kładł gospodarkę,
Że wciąż popełniał omyłek wicie,
Mając na względzie swe własne cele.
Musiał więc odejść bez czci i chwały!

*
JEGO INSTRUKCJE NAM POZOSTAŁY!!!

ANEGDOTY
Spytano kiedyś Woltera:
— Co ■ jest cenniejsze: 

wielka wiedza czy wielkie 
bogactwo?

— Wiedza — odpowie­
dział Wolter.

— Jeżeli wiedza, jest cen­
niejsza, to dlaczego tylu 
mędrców stoi u wrót boga­
czy, a nigdy bogacz nie stoi 
u bram mędrca?

A na to Wolter:
— liczeni bowiem dobrze 

znają wartość pieniądza, ale 
bogacze nie znają wartości 
wiedzy.

Na. próbach „Przepiórecz­
ki" Ż eromski za każdym 
razem zwracał się z entuz­
jazmem. do Jaracza, tytułu­
jąc go „mistrzu". Na to Ja­
racz z odcieniem, zażenowa­
nia zwrócił mu uwagę:

— Proszę pana, jeżeli 
pan tak mnie nazywa, to 
jakże ja mam pana tytuło­
wać?

Pożar biura podatkowego 
w USA.

Żeromski wyszedł z próby 
przed Jaraczem, ten zaś 
wróciwszy do domu, zastał 
egzemplarz „Wiatru od mo­
rza", przyniesiony przez Że­
romskiego z własnoręczną 
dedykacją: „A właśnie, że 
mistrzowi".

Oruginalne mistrzostiuo...

„Niemieckim mistrzem w zmywaniu naczyń** został po „emocjo­
nującej** walce finałowej w Dortmundzie, 44-letni mieszkaniec 
Berlina zachodniego — Winfried Schultz. W konkursie, k.óremu 
przypatrywało się U.MO widzów, brali udział wyłącznie mężczyźni.

FOT - CAF

lV1 am duszę poety między i.n-
L nymi, Roztkliwiam się 

nad byle topolą. A taka właś­
nie szumi nade mną. W dali 
lśni tafla .jeziora. Jest srebrna. 
(.0, ucisz się serce poety!) 
Nade mną niebo... o, świeci*.; 
piękny, o, o, rany Julek, leżę, 
jak baran w konwulsjach.

Leżak się złamał. Nowiutki 
leżak.

Tafla jeziora nęci chłodem. 
A tu skwar. Gdzieś nade mną

dzwoni skowronek. Tak, tak, 
skowronek nie śpiewa, to pta­

Hipolit Taine tłumaczył 
pewnej damie dworu Napo­
leona 111 niektóre zagadnie­
nia filozoficzne. Między in­
nymi zadał jej takie pyta­
nie:

— Jak określiłaby pani 
p-pecie „miłości w przestrze­
ni"?

Zapytana lekko uderzyła 
się po krynolinie i odpowie­
działa filozofowi:

— No, na przykład w ha­
maku.

Toinę nie pytał więcej.

Teraz nie, kochanie, ponieważ 
ktoś nas podpatruje.

szę dzwoni. O, niepoprawny 
poeto, ujmij swe serce w dłonie 
i powiedz: cyt, cyt, serduszko, 
albo aktualnie serdeńko. A te­
raz w toń, chłodną toń. Lecz 
co to?

To nic. To nowa guma w ką­
pielówkach pękła. Jestem nagi. 
Szczęście, że w wodzie!

Dziś w nocy obozujemy w le- 
sie. Namioty, pledy, suchy pro­
wiant, czajnik, maszynka spi­
rytusowa... A we mnie drgają 
wszystkie fibry. Noc w lesie, 
księżyc, weź się w ryzy i zdejm 
koturny, poeto, poeto.

Burza, jak nieszczęście, po­
top, nie ulewa, zimno. „Kazik 
zrób herbatę, ale gorącą". Su­
chy prowiant — mokry.

Nic z tego. Palnik w maszyn­
ce jest nie do spirytusu, lecz do 
chrzanu.

Febra trzęsie.
Grzyby, grzybobranie, o, wiel 

ki Adamie — ja i w prozie 
piszę wierszem — bom poeta 
i w Twoje mi iść ślady.

Ruszyliśmy w las, jak tabun 
młodych koni. Hu, ha, hej, ha 
— aż grzmiało w lesie. „Są bo-

rowki, są borowiki" — radość 
ogólna, ogólne krzyki — poeto 
ucisz tony twej natchnionej

liry. A, psiakrew! Drobiazg, 
podeszwa tenisówki urwała się 
i skaleczyłem nogę...

*
— Kiedy pan kupił te teni­

sówki — zaindagował mnie są­
siad przy stole w naszym 
„wczasowym" pensjonacie — 
kiedym opowiedział mu o owej 
podeszwie.

— Ano, tydzień temu — od­
parłem.

— A palnik?
—- Trzy dni...
— A kąpielówki?
— Dziesięć dni temu.
I więcej już nie pytał. Na­

zajutrz nie siedział obok mnie 
przy stole. Przeniósł się na da­
lekie ode mnie miejsce.

Kto to mógł być, jak sądzi­
cie?

Myślę, że pracownik z Mini­
sterstwa Przemysłu Lekkiego.

Któraż z pań nie chciałaby mieć 
tej skromnej, a jednocześnie ele­
ganckiej sukni z tak charaktery- 
.tycznym i modnym obecnie de­
koltem? Model nasz reprodukowa­
ny z włoskiego tygodnika „Nol 
Donnę**, przedstawia suknię z kre- 
tonu, o śmiało pomyślanym zesta­
wieniu kolorów: żółtych wzorach 
na błękitnym tle. Suknię ozdabiają 
żółte, metalowe guziki na czarnej 
taśmie.

Konrad Doberschiitz

Nasz rysownik o wczasach

Pro i contra
Ja od początku
Koledzy moi
Wiem, kiedy contra 
A kiedy pro iść.
We innie się zawsze 
Ten ogień pali 
2eby być w nurcie 
No, i na fali 
Kiedy w zakładzie 
Myśl iskrą bucha 
Zaraz się włączam 
W mig do łańcucha 
I podejmuję 
Czyn spontanicznie 
Trzymam się wciąż i- 
deologicznie.
Gram tylko w „Totka** 
(Choć na wyczucie)
Jem dorsza. Szwagra 
Mam w Nowej Hucie. 
Codziennie rano 
Czytam „Trybunę**,
Zęby jak zwykłe 
Mieć swój kierunek.
A ten kierunek 
Wskazuje co dzień 
Kiedy i gdzie przejść 
Mam ja — przechodzień 
Chwalę Picassa 
I Miczurina 
I na karnety 
Chodzę do kina,
Tudzież do baru,
Ale mlecznego,
Nie słucham radia 
(Lecz zachodniego)
Polskie żyletki 
Mam do golenia 
Nigdy nie cierpię 
Na odchylenia 
Codziennie ganię 
Polską reakcję 
Zawsze przechodzę 
Przez aklamację 
Zawszeni na czele 
Zawszem na przedzie 
Czy na masówce 
Czy też w pochodzie 
Kpię z boogic-woogie 
I z Coca-Cola 
Bo Coca-Cola 
Mnie w oczy kole 
Wiem — dziadek w Anglii 
To pól-idiota 
A stryjek w kraju — 
Ksiądz-patrieta 
Wiem, kto Dolores,
A kto to Franco 
Nie mam superat 
Ani też manco/'
Tępię seliem4<żzm 
Plotki — pogłoski 
Tudzież dogmatyzm 
I kult jednostki 
Więc, jak widzicie, 
Koledzy moi 

Wiem, kiedy contra 
A kiedy pro iść

Oto wyznania
Lista gotowa
— Na co mi głowa?
— Po co mi głowa?..

— Nic się nic stało mamusiu! — My tylko bawimy się w nurków!

Moda: lato 1956.

— I mówią, że domek ciasny, ale własny...

Rys. H. Derwich


